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Elalyzm Bomby i walki uliczne 


w Madrycie! 


a ziemie zachodnie. 


Dużo jest w Polsce ludzi zapatrzo- 


uych w ideały socjalizmu marksisto- 
wskiego — dużo jest w Polsce ludzi, 
którzy uważają i wierzą, że postęp 
dziejowy prowadzi do komunizmu 
— dużo jest w Polsce ludzi, którzy 
kształcili się w szkołach rosyjskich 
i nasiąkli w większym lub mniejszym 
stopniu nihilizmem rosyjskim — i dużo 
jest takich ludzi na stanowiskach mia- 
rodajnych w administracji polskiej. 


Stąd też jesteśmy świadkami, jak 
życie gospodarcze Polski coraz więcej 
wzoruje i upodabnia się do życia w Ro- 
sji sowieckiej. Tworzy się uprzywile- 
jowane przedsiębiorstwa państwowe, 
tworzy się monopole i kartele, hamuje 
się inicjatywę prywatną i indywidualną, 
nakłada się nadmierne podatki, opłaty 
na gospodarstwa prywatne, podwyższa 
się ceny przemysłowe, a obniża się ce- 
ny produktów, rolnych, do wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego wkracza 
ingerencja Państwa. A skutek widzimy 
ten, że tworzy się proletarjat, medza 
i bezrobocie. 


Etatyzm, co zatem idzie biurokracja, 
«oraz więcej ciąży na życiu gospodar- 
czem całego państwa. Jesteśmy na 
drodze do komunizmu, wprawdzie nie 
krwawego jak w Rosji, lecz niemniej 
niosącego śmierć jednostce indywidu- 
alnej i wszechwładzę państwa. Powoli 
stajemy się państwem wschodu, pań- 
stwem niewoli. Nic dziwnego, gdyż 
wpływ ludzi Wschodu, jest przemożny, 
a reakcja masy chłopskiej w b. zabo- 
rze rosyjskim i anstryjackim wobec 
braku stanu średniego, jest słaba. Brak 
tam przywódców o poglądach i kultu- 
rze zachodniej, których dać może tylko 
społeczeństwo ziem zachodnich 


Ciężar upaństwowienia życia gospo- 
darczego odczuwa nieznośnie jedynie 
dzielnica zachodnia, gdzie wytworzył 
się zdrowy polski stan średni, który 
wskutek  etatyzacji najwięcej cierpi. 
Dlatego tu powstaje zdrowy odruch 
przeciwko naśladowaniu wzorów rosyj- 
skich. Tu muszą powstać siły, które 
zdolne będą zatrzymać dalsze upaństwe- 
wianie warsztatów produkcji i zamknąć 
etatyzację w ciasnych jej właściwych 
granicach. (lpaństwowienie grozi naj- 
większem niebezpieczeństwem  społe- 
czeństwu ziem zachodnich, gdyż zabija 
stan średni, proletaryzuje masy ludu 
polskiego, upodabnia krajobraz pamor- 
ski czy poznański do Kresów wscho- 
dnich,.a ludzi zamienia na „chozaina* 
połeskiego. 

Taka przyszłość, zrozumiecie chyba 
wy, ludzie Wschodu, nie podoba się 
nam, Pomorzakom. Do takiego stanu 


„kultury wschodniej“ dopuścić nie mo-' 
żemy, chociaż wy, ludzie Wschodu, u-.. 


ważacie za prawdziwego Polaka tego, 
co posiada strzechę słómianą, zawszo- 
ny korzuch i zapłuskwioną ławę: pod 
piecem — wspólnem legowiskiem. 


MADRYT, 4. 12. — Dziś w nocy 
strajkujący kelnerzy rzucili do kilku 
głównych lokali bomby, które wyrza- 
dziły znaczne szkody. 

W związku z wyborami 


uzupełnia- 


jącemi do parlamentu, które odbywały 
się wczoraj, wnocy najednem z przed- 
mieść doszło do krwawego starcia po- 
między socjalistami i zwolennikami 
prawicy. Jeden socjalista został zabity. 


E ECS 


Luchwały rabunck W Dydeoszczy 
Nieznany osobnik napadł w śródmieściu na kasjerkę 
i zrabował jej 24 tysiące złotych. 


BYDGOSZCZ. — Ubiegłej soboty 
około godziny 18 dokonano w Bydgo- 
szczy zuchwałego rabunku. W chwili, 
gdy kasjerka hurtowni tytoniowej Zw. 
Stowarzyszeń Ociemniałych Żołnierzy 
odnosiła w towarzystwie przydzielonego 
jej dla ochrony robotnika, dzienny 
zbiór w wysokości 24 tys. złotych na 
urząd pocztowy, napadł na nią na na- 
rożniku ulicy Dworcowej i Ślusarskiej 


nieznany osobnik, który  oddawszy 
strzał na postrach, wyrwał kasjerce te- 
kę z pieniędzmi i ulotnił się w kierun- 
ku placu Poniatowskiego. 

Gdy wszczęto pościg, było już za- 
późno. Osobnik znikł w ciemnościach 
wieczora. — Zuchwały ten napad, do- 
konany w śródmieściu pod okiem 
licznej publiczności stał się tematem 
dnia Bydgoszczy. 


Mrozy i wilki. 


Z całej Polski donoszą o wzmaga- 
niu się mrozów. Z terenu gminy dre- 
wieńskiej, pow. słonimskiego, donoszą 
o pojawieniu się tam w znacznej ilości 
wilków, które często porywają żywy in- 
wentarz. We wsi Studzierowszczyzna 
wilki poszarpały dwie krowy, w mają- 
tku Wiszowo — jedną krowę. Wypadki 


porywania przez wilki owiec- zdarzają 
się codziennie. we wsiach północno- 
wschodniej części gminy derewieńskiej. 
Według opowiadań ludności, wilki cho- 
dzą stadami po 5—6 sztuk, spotykano 
jednak większe nawet stada. Wieśnia- 
cy zwrócili się do urzędu gminnego w 
Derewnej o pomoc w tępieniu wilków. 


Litwinow W Rzymie. 


RZYM, 4. 12. — Litwinow komisarz 
sowiecki dla spraw zagranicznych przy- 
był do Rzymu w sobotę i zamieszkał 
w ambasadzie sowieckiej. W niedzielę 
w południe przyjął go Mussolini i od- 
był z nim długą konferencję. 

Dzienniki z naciskiem podkreślają 
wspólność interesów gospodarczych i 
możliwości współpracy bez uprzedzeń 
pomiędzy Włochami a Z. S. R.P. 
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Pogłoski o ubocznych kontaktach 
między Watykanem a Litwinowem trak- 
towane są z niedowierzaniem 

Wraz z Litwinowem przybył do Rzy- 
mu amerykański minister poczt, James 
Farly, wybitny przedstawiciel świata ka- 
tolickiego w Stanach Zjednoczonych. 
Ma on przedstawić Watykanowi moty- 
wy Stanów Zjednoczonych A. P. co do 
uznania Sowietów. 


W imię mocarstwowej, wielkiej Pol: 


ski wszelkiemi siłami przeciwstawić mu'- ` 


simy się. dalszym próbom upaństwo- 
wiernie życia gospodarczego i rozpocząć 


atak.o wyrwanie z rąk biurokracji źró-- 


deł gospodarczych. My, społeczeństwo 
żiemi zachodniej zniszczyć musimy u- 
jemne prądy reprezentowane przez lu- 
dzi Wschodu, nie dopuścić, by ziemię 
naszą .upodobniono z Kresami wscho- 


dnimi, by obniżono nasz poziom kul-- 


turalny i materjalny. . Przeciwnie "my 
powinniśmy opanować życie gospodar- 
cze i państwowe kraju i podnieść do 
rozkwitu ziemie wschodu i południa. 
To jest naszą miisją dziejowa. 

Bankrutują ideje socjalistyczne, bu- 
dzi się zdrowy instynkt narodowy. Pow- 
staje nowy okres dziejów, a w nim 
przodować musi społeczeństwo ziem 
zachodnich.. s 

B. Kwella - Warszawa 


Ogieszenia 
26 gr. wiersz milimetr. 
na stronie 4 łamowej. 
Drebne ogłoszenie: napi- 
sowe słowo 160 groszy, 
każde dalsze słowo 5 -gr. 
Redaktor przyjmuje te- 
dziennie od gódz. 5—8. 


ss pRaaicwK ran 


interesów ludności ziem zachodnich 


Cena 7 gr. 


Koniec procesu IipsKiE- 
60 w bieżącym tygodniu 


LIPSK, 4. 12. — Na początek dzi- 
siejszego posiedzenia ogłoszono uch- 
wałę trybunału w pozwaniu szeregu 
dalszych świadków na wniosek obroń- 
cy van der Lubbego. 

Ponieważ trybunał zrezygnował z 
licznych świadków dowodowych, na- 
leży się liczyć z tem, że postępową- 
nie dowodowe ukeńczone będzie w 
tym tygodniu. 


W TPRRZE ET ZE 


Nadużycia w Gdyni. 
GOYNIA, W firmie polsko-holen- 
derskiej „Morze Północne“, zajmującej 
się importem śledzi do Polski, wykryto 
nadużycia. Po rewizji, przeprawadzonej 
przez Straż Graniczną, aresztowała po- 
licja w związku z nadużyciami inż. Ja- 
na Korwin-Kamińskiego z Warszawy. 


KATOWICE. W czasach kryzysowych 
powstały na G. Sląsku liczne t. z .bie- 
daszyby, które pochłaniały liczne ofiary 
w postaci nieszczęśliwych wypadków. 
Obecnie władze policyjne przystąpiły 


do wysadzania w powietrze wszystkich 
biedaszybów. 


Samobójstwo 
bandyty. 


WARSZAWA. Pod wsią Juljopole, 
koło Sochaczewa, postrzelony został 
podczas pościgu przez przodownika po- 
licji znany bandyta podwarszawski Jan 
Zabłocki. W czasie ucieczki Zabłocki 
strzelił dwa razy do ścigającego go 
przodownika, gdy zaś został rannym, 
strzelił sobie w usta. W stanie bezna- 
dziejnym przewieziono go do szpitala. 


Ameryka 
e er 
będzie pić. 
LONDYN, 4. 1%. — Według wiado- 
mości z Waszyngtonu, dobiegają końca 
rokowania angielsko - amerykańskie o 
specjalną umowę handlową, na podsta- 
wie której wzamian za przyznanie An- 
glji pewnego kontyngentu na eksport 
napojów alkoholowych do Stanów Zje- 
dnoczonych, Anglja ma przyznać Sta- 
nom zwiększenie kontyngentu ekspor- 
towego na bekony i masło: Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych ustalił ilość napo- 
jów. alkoholowych; które mogą być 
eksportowane de Ameryk: w- ciągu pier- 
wszych 2 miesięcy od dnia zniesienia 
prohibicji, co nastąpi 5 grudnia, na 4 
miljony galonów. Podobno kontyngent 
angielski w tym okresie czasu ma wy- 
nieść 600 tysięcy galonów. 
Prezydent Roosevelt podpisał usta- 
wę o ilości i sposobie wwozu trunków 
do Stanów Zjednoczonych. 


Rząd uwzględnił dotychczas przeszło 
350 podań na wwóz wina. 

Największą kwotę otrzymały Wło- 
chy, a następnie Niemcy. Whisky wy- 
nosi 5 procent ogólnego importu trun- 
ków. 

(A gdzie polski monopol spirytuso- 
wy? Uw. red.). 


Polska — Niemcy 
0:1. 


Wczorajszy mecz piłkarski Polska — 
Niemcy transmitowany był częściowo 
z Berlina przez radjo, a zatem prawie 
wszyscy znają jego wynik, dla Polski 
bardzo zaszczytny. 

Drużyna polska trzymała się dziel- 
nie przez cały mecz, braraka niemiecka 
niejednokrotnie była w niebezpieczeń- 
stwie i dopiero w ostatniej minucie u- 
dało się Niemcom strzelić jedyną 
bramkę. 

Pomimo mrozu stadjon był prze- 
pełniony, zebrało się 50.000 widzów, w 
tem 2000 Polaków. 

Nie zwycięstwo, a przypadek. 

BERLIN, 4. 12. — Niemiecka prasa 
sportowa pisze o wczorajszem meczu: 
„Mecz w którym przez cały czas nie 
zdołano strzelić ani jednej bramki a 
dopiero w ostatniej minucie zdobyto 
bramkę nie może być przez nas uwa- 
żany za mecz zwycięski. Był to popro- 
stu przypadek“. 

Garbarnia — Wisła 4:2. 

KRAKÓW, 4. 12. — W Krakowie 
odbył się mecz towarzyski pomiędzy 
ligowemi drużynami Garbarnią i Wisłą. 
Zwyciężyła Garbarnia w stosunku 4:4 
(2:0). 


CHIROMANTKA ! 
przepowiada przyszłość ! | — 


Jęczmienna 19 m. 3. 


NOWA POLSKA ni Ths 


Co przyniesie rok 19342 


przepowiednie słynnego jasnowidza. — Wejny nie będzie. — 
Wielkie katastrciy. — Doniosłe wynalazki - 


Znany jasnowidz W. Lee przepo- 
wiada, że rok-4934 przyniesie w świe- 
cie politycznym powolne, lecz wyraź- 


ne uspokojenie. Nie dojdzie do woj- 
ani pomiędzy Francją a Niemcami, ani + 


między Japonją a Rosją. Francja za- 


trzyma zagłębie Saary bez plebiscytu: , 


Rosja natomiast okaże ustępliwość 
wobec Japonji. W Ameryce dokonają 
się olbrzymie zmiany, które nie będą 
bez wpływu na resztę świata. Latem 
ustabilizuje się dolar na trzecią część 
dawnej. wartości. Z końcem roku 
skończą się dobre czasy miljarderów 
amerykańskich. 

Rok 1984 przyniesie 3 wypadki 
śmierci wybitnych osobistości, pierw- 
szy w .państwie środkowo-europej- 
skiem, drugi w Ameryce (popularny 
miljoner), trzeci w Anglji. 

W sensacje obfitować będą kroniki 
kryminalne: w Chicago banda gangs- 
terów popełni wielką zbrodnię, na ja- 
ką dotąd nawet amerykańscy bandyci 
jeszcze się nie zdobyli : cały dom 
bankowy wyleci przytem w powietrze! 
We Francji wykryty zostanie pewien 


sprawca masowych- zbrodni, w Niem- 
<gzech więcej będzie "wyroków śmierci 
w tym roku, niż ich było od końca 
"wojny. 

W. jesieni całym Światem wstrzą- 


"śnie wiadomość o strasznej katastro- 
, fie, żywiołowej, jaka wydarzy się w 


Japonii; wybuch wulkanu spowoduje 
„ śmierć wielu tysięcy osób. W Austra- 
lji spadnie olbrzymi meteor. W Euro- 
pie środkowej szerzyć się będzie epi- 
demja z początkiem jesieni. 


Lot do stratosfery w Rosji osią- 
gnie rekordową wysokość 50.000 m., 
ale w końcu roku rekord ten pobiją 
Asrnerykanie. Francja przodować bę- 
dzie w dziedzinie techniki, mianowi- 
cie zdoła przetworzyć promieńie sło- 
neczne na energję elektryczną, w An- 
glji powiedzie się rozbicie atomu, a 
Ameryka znajdzie newy materjał zą- 
stępujący węgiel i naftę. W Austrii 
wynajdą skuteczny Środek na raka. 

Jak widzimy rok 1934 będzie obfi- 
tował w wypadki, jeśli... spełnią się 
przepowiednie p. Lee, 


przedwpomorska 
wystawa w Berlinie! 


BERLIN, 4. 12. — Dziś rano odbyło 
się tu otwarcie na olbrzymią skalę za- 
krojonej wystawy wschodniej, która ma 
zademonstrować, jak pisze prasa hitle- 
rowska, odwieczną przynależność etno- 
graficzno - geograficzną, historyczną i 
kulturalną wschodnich ziem Rzeszy do 
Niemiec, t j. Pomorza i prowincji przy- 
znanych traktatem wersalskim Polsce. 


delora. 


małej towarzy szce i w końcu oboje przysłuchiwali 


„ Straszna OMUŁKA. nowe 


POWIEŚĆ. 


Juljusz Mary. 
(Przekład z francuskiego). 


Streszczenie : W Chateau - le - Chatel 
żawcę Combredel. 


otruto ` dzier- 
Jako podejrzaną o dokonanie zbrodni :a- 


= Czy to twój ojciec? — zapytał chłopiec. 


— Tak. A ty? 


— Ja? Mój ojciec umarł. 


— A twoja mama? 


Zaczął opowiadać z roztargnieniem swej 


- Wrzucono ją do więzienia! 
— Ach! — zawołała Maniusia, şzeroko otwie- sali. 


Przy tej okazji wygłoszono cały 
szereg przemówień o wartości „„niemiec- 
kiego“ Wschodu, który wydał wielu 
słynnych mężów niem. m. in. Mikołaja 
Kopernika (!!). Dłuższe przemówienie o 
znaczeniu gospodarczem Wschodu wy- 
głosił szef propagandy Min Spraw Za- 
granicznych Rosenberg. 


donośna mowa adwokata, 
i zbijającego dowody doktora. 


Potem 
oskarżonej 
dowodzenia stanowcze Madelora. 
jakieś rozmowy uwagi, jakieś pomieszane głosy.,. 
i wkrótce cisza. 
ostatnie pytanie. 
czy nie ma nic do powiedzenia na swóją ‘obronę. 
Odpowiedziała: nie. 
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HUMOR. 
_ KOBIETA. 

— Właściwie najprzyjemniej jest 
teraz w parku, kiedy nie ma tu żywej 
"duszyl 

= Tak.. 
futra! 


DELIKATNA WYMÓWKA. 
Jędruś dostał na urodziny od' pra- 
ktycznej cioci swetr i skarpetki. 
— Dziękuję cioci, mamusia się 
bardzo ucieszy! 


SZKOT. 

Pewien oszczędny Szkot otrzymał 
zaproszenie na obiad, zpowodu otwar- 
cia pewnej firmy. Ponieważ nie rozumiał 
słowa „gratis“, umieszczonego na za- 
proszeniu, nie poszedł na przyjęcie. 

Następnego dnia zastrzelił się. Zwło- 
ki jego znaleziono przy biurku, na 
którem znajdował się słownik, otwarty 
na słowie „gratis“. 


ZIMNA KREW. 


— Rzecz niesłychana! Chciałem 
przejść przez ulicę, a tu sypie na mnie 
samochód i jedzie po niewłaściwej 
stronie, nie trąbi, przewróciło mnie — 
i co naprawdę oburzające — szofer 
nawet nie zaklął! 


MORALNY POLICZEK. 

— Tatusiu, co to jest „moralny po- 
liczek*? 

— Widzisz chłopcze, to nie jest wła- 
ściwy policzek, tylko taki który wy- 
mierza się bliźniemu przez to, że się 
nim gardzi, lub go ostro krytykuje... 

— Tatusiu, to może w przyszłości 
będziesz mnie policzkował „moralnie“ 

WZAJEMNA PRETENSJA. 

Krawiec stoi przed sądem. 

— Wymierzam panu karę dwudzie- 
stu złotych. Czy pan ją przyjmuje? 

— Owszem wysoki sądzie. Tylko 


ale nikt nie widzi mego- 


proszę odciągnąć tę sumę od długu, 


który pan sędzia ma u mnie za 
ubranie. 


broniącego 
Potem 
Jeszcze petem 


Znowu kazano jej wstać. Zadana 
Zaledwie zrózumiała, że pytano, 


Poczóm wyprowadżóro ją z 


resztowano jego źonę, która przesłuchana przez sędziego śled- 
czego, z oburzeniem przeczyła jakoby miała cóś wspólnego 
ze zbrodnią. Nie chciała natomiast wyjawić nazwiska nieznn- 
jomego, z który m spotkała się w nocy poprzedzającej zbrodnię. 

Badanie lekarskie stwierdziło w organizmie ofiary arsze- 
nik; sędzia prowadzący śledztwo uwierzył w winę Anny. Ona 
jednak zaklina się, że jest niewinną a zarazem zapewnia, że 
tajemnicza jej znajomość nie ma nie wspólnego ze zbrodnią. 

Na kilka dni przed rozprawą sądową dr. Gavique, przy- 
jaciel otrutege, udał się wraz z jego synkiem Jurkiem do 
swego kolegi dra M adelor, który przeprowadzał sćkcję zwłok, 
aby go zapewnić, że uważa za wykluczone, by pani Combre- 
del otrnła swego m ęża, którego bardzo kochała. 


(Ciąg dalszy). 

— Znalazłem arszenik w organach nieboszczy- 
ka — odpowiedział sucho Madelor i doświad- 
czenie będzie powtórzone przed sędziami... Pańskie 
wątpliwości... co do mnie nie mogę ich podzielać. 

— Lecz.. — ciągnął Savigne nieśmiało — mi- 
mo wysoką wiedzę pańską... mimo pańską pewność... 
zresztą usprawiedliwioną z pańskiego punktu wi- 
dzenia... Czy nie jest możliwem, źe się pan mylisz ? 
Pomyśl pan tylko, że życie lub śmierć pani Com- 
bredel zależy od pana... Najmniejszy błąd w ope- 
racji, jakieś zapomnienie, nieuwaga, mogą sprowa- 
dzić straszne nieszczęście i nie do naprawienia... 

Madelor. wstał ze zbielałemi wargami. 

— Panie, scena zbyt długo się przeciąga — 
powiedział. — Panie Savigne, oszczędź mi pan 
zarzutu którego nie zniosę. Jest to zamach ma mój 
houor i godność... Możesz pan żądać kontreksper- 
tyzy i jeżeli sędzia Parquet uzna moje doświad- 
czenie za niedostateczne, to z pewnością zgodzi 
się ha nią. Moje sumienie zaś mi nic nie wyrzuca.. 

Dzieci tymczasem prędko zapoznały się z so- 
bą. Maniusia przyniosła wszystkie zabawki i ko- 
lejno pokazywała je Jurkewi. 

— (zy chcesz pobiegać. 

— Bardzo chętnie. 

Wyszli więc i zaczęli biegać po ogrodzie, na- 
stępnie wrócili rozmawiając jak starzy przyjaciele. 

Wchodząc do gabinetu, Jurek usłyszał kilka 
ostrych słów, wypowiedzianych ostro przez Ma- 


` zapełnionej tłumem i sędziami, 


rając oczy. 

I umilkła. 

Jurek zaś słuchał dalej. Usłyszał imię matki. 
Dźwięk tego drogiego imienia rozdzierał mu serce. 
Słuchał i pojmował. 

Nagle wybuchając głośnym płaczem, rzucił się 
w objęcia p. Savigne, tuląc się doń konwulsyjnie. 
Za nim poszła Maniusia, z pałającą twarzyczką, 
rozpłakana! Savigne musiał jednocześnie uspoka- 
jać i pieścić córkę Madelora i syna trucicielki. 
Szczególny wypadek zbliżył te dwoje dzieci w za- 
raniu ich życia. 

Savigne patrzał na ' niego długo, następnie 
przeniósł wzrok na doktora. Był pewien, że teraz 
chyba ten człowiek straci tę pewność siebie, tę 
zimną krew że się wzruszy, słysząc dziecko, wo- 
łające tak rozpaczliwie matki... 

Madelor żachnął się tylko niecierpliwie i od- 
wrócił głowę. Wtedy starzec wstał i skierował się 
ku drzwiom. Maniusia cicho płakała. 

Jurka twarzyczka przybrała jakiś ostry i za- 
razem dziki wyraz. Wziął za ręce p. Savigne i z 
nim szedł, w progu jednak obrócił się i rzuciwszy 
na p. Madelora wzrok pełen nienawiści, powiedział 
jakby z groźbą w głosie: 

— Do widzenia, panie Madelor !.: 

IV. 

Cała Chateau-le-Chatel na nogach! budynek 
sądowy otoczony tłumem; ławki widzów*na %ali 
rozpraw pełne. «Nadszedł dzień wyroku. 

Wprowadzono p. Combredel. ¿Na widok sali 
zadrżała. Machi- 
nalnie usiadła na wskazanem miejscu między żan- 
darmami, sztywna z rękami opuszczonemi na kolana. 

Słyszała jak głos jakiś jednostajny często po- 
wtarzał jej imię, czytając coś, czego nie rozumiała. 
Słyszała jakieś opowiadania, pytania, odpowiedzi. 
Potem jej kazano wstać. Wstała. Pytano. Odpo- 
wiadała nieprzytomna niby we śnie. Potem okru- 
tne zeznanie Madelora, który stał cały czarno u- 
brany. 


. nie : 


W pokoju, gdzie została sama jedna j. żandár- 
mami, cisza głęboka. 

Wreszcie żandarmi ujęli ją pod ręce i po raz 
ostatni zaprowadzili do sali sądowej. Tam znany 
jej już jednostajny głos zaczął znów coś czytać 
niezrozumiałego, a zakończył wyrazami: „Na karę 
śmierci“. 

Naraz stałe się z nią coś strasznego, czuła, 
jakby ostre jakie i zimne narzędzie ją uderzyło. 
Bezwładna głowa opadła na piersi a drżące ręce 
osunęły się wzdłuż ciał. 

I załedwie słyszeć teraz mogła pomieszane 
głosy publiczności wołania, nawoływania woźnych 
do porządku — wreszcie dobitniejszy nad inne 
głos jeden, do niej wprost zwrócony: 

— Anno Combredel, masz trzy dni dla wnie- 
sienia prośby kasacyjnej. 

Podniosła głowę, wlepiła oczy w człowieka w 
czerwonej todze rzekła: 

— Ile? 

Prezydujący powtórzył łagodnie: 

— Trzy dni. 

Potrząsnęła głową z uśmiechem. 
dzono ją z sali. 

Całe Cateau było pod silnem wrażeniem, strach 
ogarnął wszystkich. _ Obecnie, gdy, wyrok zapadł, 
„rej wszyscy o. nim, wiedzieli, mówiono Sig 


Wyprowa- 


. — Jednak gdyby nie doktór Madelor, nie ska- 


„zanoby pani Combredel. 


I'cała uwaga publiczności, ódwróciw szy się od 
nieszczęśliwej skazanej, przeniosła się na uczone- 
go, który w` imię nauki uzbroił rękę eriad 
wości. ; 

Gdy przechodził ulicą, wszystkie spojrzenia 
zwracały się na niego. Z okien wychyłlały się gło- 
wy, aby go zobaczyć. Był przedmiotem ogólnej 
ciekawości. Niebawem stał się jakby jakimś le- 
gendowym bohaterem, wzbudzającym strach po- 
wszechny a niewytłomaczony. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kronika 


' Ta Toruń 
4 4 Kalendarzyk fiyasko-kat. 
` Poniedziałek: św. Barbary. * 
ka. | Wtorek: św: Sabiny. s 


EE „6 7% 5 Rinat’ 

k. Mars: „Król Cyganów“ 
; Światowid: A.'t. 14 zatonęła. 
i Palace: Nie będziesz kurtyzana., 
Lira: Shetlock Hołmes. 


Teatr Narodowy: 


Poniedziałek: — Koncert religij- 
ny chóru św. Cecylji. przy kościele ŚW. 
Jana- 

Wtorek :— „Proboszcz wśród ubo- 
gich“, o godz. 20. 

— Przepowiednia N na 
5 bm. Wiatr zachodni, pogoda po- 
chmurna, mróz słabszy. 


— Projekt budowy „Domu 
Społecznego. Jak donosi „Dzień 
Pomorski“, odbyło się dnia 28 listopa- 
da zebranie międzyorganizacyjny pod 
przewodnictwem p. gen. Pasławskiego, 
na którem uchwalono przystąpić do 
budowy „domu społecznego“. Przy 
stąpienie do „Towarzystwa budowy 
domu społecznego“ zgłosiły następu- 
jące organizacje: Komitet Wojewódz- 
ki LOPP., Zarząd Federacji Związku 
Obr. Ojczyzny, Zarząd Główny Związku 
Powstańców i Wojaków, Związek Obro- 
ny Kresów Zachodnich, Oddział Okr. 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Ponadto 
zapowiedziały udział: Instytut Bałtycki, 
Związek Strzelecki, Wojewódzki Zwią- 
zek Straży Pożarnych. 

Ostateczna decyzja co do budowy 
zapaść ma na walnem zebraniu Tewa- 
rzy stwa. 

— Pogrzeby. 5 bm. g. 10 ś.p. 
Feliksa >zczepańskiegó z ul. Podmurnej 


— Sezon bokserski w Toruniu. 
Niedzielne zawody bokserskie między 
„FAstorją* z Bydgoszczy a „Gryfem* 
w Toruniu, odbyte w Strzelnicy, zakoń- 
czyły się remisem 7:7. 


— Zjazd lekarzy weterynary j- 
nych. (lb. niedzieli odbył się w :to- 


ruńskiej rzeźni miejskiej wojewódzki 
zjazd lekarzy weterynarji, na który 
' przybyło około 70-.'uczestników. Zjazd 


miał na celu żapożnanie uczestników 
że  sprawaini obrony ‘przeciwlotniczej 
i gazowej. Po wykładach zademonstro- 
wany został atak gazowy na rzeźnie. 


'— Z kursu języka francuskiego 
W sobotę nastąpiło w auli szkoły po- 
wszechnej przy ul. Jęczmiennej uroczy- 
ste rozdanie nagród wyróżnionym człon- 
kom kursów języka francuskiego. Uro- 
czyste zebranie zagaił konsul p. B. Ho- 


zakowski, poczem zabrał głos prezes 
Stow. Polsko-Franc. p  Pyszkowski. 
Urozmaicił zebranie chór „Dzwonu'* 


który pod batutą prof. Wieczorka od- 
śpiewał dwie stare pieśni francuskie. 
Odczyt w języku , francuskim wygłosił 
prof. Langlade. Nagrody otrzymali: 
pp. Podlasiecka, Trzoska, Niedźwiedzka, 
Bartkiewiczówna, Maśna Myśliwek, Ka- 
nieczkówna, Ławniczakowa, Gackowska, 
Domżalska. 


— Zebranie Klubu Szoferów. 
W sali p. Pawlikowskiego odbyło się 
w ub. sobotę wieczorem: zebranie mie- 
sięczne toruńskiego Klubu Szoferów, 
na które przybyli liczni członkowie. 
Klub Szoferów w Toruniu to jedna z 
najżywotniejszych organizacyj zawodo- 
wych w Toruniu, liczy bowiem przeszło 
120 członków, na Pomorzu zaś prze- 
szło 4000. 

Zebraniu przewodniczył prezes p. 
Franciszek Przyborski, który: zagajając 
zebranie powitał przedstawiciela  „No- 
wej Polski* p. red. Kuma. Na wstępie 
zakomunikował ptzewodniczący, żero- 
czne walne zebranie odbędzie się aku- 
rat w dziesiątą rocznicę założenia Klu- 
bu, mianowicie dnia 13 stycznia 1934 r. 
Odczytano - dalej . komunikaty zarządu 
głównego dotyczące spraw ściśle za- 
wodowych. W dyskusji zabierali głos 
skarbnik p. Wład. Przyborski, sekretarz 
p. Stoliński, pp. Iwański, Górny, Ży- 
wicki,  Nasarzewski i inni. Zkolei 


ś.p. Oliwkowski, 


„.pędnych, 


'zaś 58; gr. 


NOWA POLSKA 


SITaSZNY WYDAĆ 


udzielił przewodniczący głosu p. red- 
Kumowi, który przemówił na temat ce- 
lowości życia organizacyjnego, podkre- 
ślając, . że życie to najbardziej rozwi- 
nięte jest na zachodzie Polski, który 
służyć. musi przykładem „dlą całej- Pol- 


ski. Następnie zabrał głós dó dłuższych: 


wywedów .'na temat bolączek zawodu 
szoferskiego prezes zarządu giownego 
kładąc szczególny na- 
cisk.na sprawę drożyzny 
zwłaszcza benzyny, 
mimo, że się pogorszyła w jakości, kö- 
sztuje obecnie 72 gr.za litr, kosztowała 
Wine ponoszą tu trusty i 
kartele magnatów benzynowych, którzy 
ciagnąc nadmierne zyski, rujnują nie- 
tylko szoferów, ale równieź i właścicieli 
samochodów, bowiem dzisiaj coraz 
więcej wozów wycofuje się z obiegu ze 
względu na ich nierentowność. Wy- 
wody p. Oliwkowskiego znalazły ogól- 
ny poklask. 

Z wywodów tych m. in. wynikało 
jeszcze, że zawód szoferski jest dzisiaj 
mało popłatny, są bowiem liczne wy- 
padki, że szoferowi płaci sięzł. 1.20 za 
całodzienną pracę. 

Dalej omawiano sprawę gwiazdki, 
którą uchwalono urządzić w 3 święto. 
Zakończono zebranie odśpiewaniem 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy.” 


— Zkroniki policyjnej. W dniach 
213 bm. zgłoszono w Toruniu 1 wy- 
padek włamania, 4 wyp. różnych kra- 
dzieży, z których 1 wykryto, 1 wyp. 
sprzeniewierzenia, oraz spisano 16 do- 
niesień za przekroczenia przep. polic. 
admin, i I doniesienie za uszkodzenie 
cudzych rzeczy. 

— Przytrzymano. W dniach 2 i 3 
bm. przytrzymano 1 osobę na pole- 
cenie Sądu Grodzkiego i 1 osobe za 
kradzieże, które odstawiono do Sądu 
Gr. 4 osoby za uprawianie nierządu 
zarobk. które odstawi się do Staro- 
stwa Grodzkiego, 4 osoby za wałesanie 
się na terenach wojskowych, 6 osób w 
podejrzeniu o dokonanie różnych kra- 
dzieży, 2 osoby za oszustwo, które o- 
sadzono narazie w aresztach policyj- 
nych, 1 osobę poszukiwaną przez P.P. 
w Rozgartach, dokąd ją odstawiono, 
oraz 2 osoby za nadużycie alkoholu, 
które po wytrzeźwieniu zwolniono. 


—  Najechany samochodem. 
Dnia 3 bm. o godz. 11:45, na ulicy 
Szerokiej -w Toruniu samochodem oso- 
bowym hr. PM. 54296, kierowanym 
przez szofera .Jagielskiego Stefana z 
Brodnicy został+ najechany 59-letni Ma- 
ćkowiak  Zvafryd, 
koszarach Kilińskiego, który doznał 
obrażenia głowy i lewej nogi, w zwią- 
zku z czem odstawiony został do szpi- 
tala miejskiego, skąd po nałożeniu 
opatrunków został zwolniony. 


— Zebranie Towarzystwa Pow- 
stańców i Wojaków „Straż“. W 
niedziele ub odbyło się w „Gospodzie” 


nadzwyczajne walne zebranie „Straży“ 
toruńskiej. Przewodniczył prezes p. 
Wysocki. Zajmowano się głównie u- 


chwaleniem nowego statutu organizacii 
w związku z wymaganiami nowej usta- 
wy o stowarzyszeniach. Projekt nowe- 
go statutu szczegółowo przedyskuto- 
wano, przyczem na wniosek druha Ku- 
ma wprowadzono kilka poprawek. Pro- 
jekt uchwalono jednogłośnie. W dys- 
kusji zabierali głos druhowie Wysocki, 


Kurowski, Orłowski, Gomulski. Kru- 
szyński, Szynklewski, Dejewski i inni. 
Ulchwalono dalej urządzić gwiązdke 


w łonie towarzystwa w dniu 17 grud- 
nia o godz. 3-ej po południu w; Go- 
spodzie". 

W wolnych głosach zabrali głos dru- 
howie Gomulski, Orłowski i Wysocki, 
wyrażając podziękowanie druhowi. red. 
Kumówi za gorliwą pamiąć o „Straży“. 
A RER równieź gorliwie popie- 

é „Nową Polske“. 


DRUKARNIA STARCZEWSKIEGO 
TORUN PL. SW JANA 3. 
GREENS 


wszelkiēgo ro- 
dzaju -wyko- 
nuje tanio 
i gustownie 


` Na. 


miaterjałów ; 
która 


zam. w Tosuniu w: 


KOŚCIERZYNA. — „Dnia 1 bm. ok: 
godz. 11 wskoczył na pociąg węglowy 
1493 — idący z Baka -do Koście- 
rzyny, Stencel Bolesław, lat.25, zam. 
w Kościerzynie, a gdy zarnierzał w Ko- 
ścierzynie zeskocz yć z poeiaju RE 


Asend 


LONDYN, 4. 12. — Poset do izby 
gmin, sir Gower, złożył Izbie wnicsek 
podpisany przez 180członków Įłzby, na- 
leżących do wszystkich partji, domaga- 
jący się rewizji traktatu w Trianon na 
korzyść Wegter. 

Wniosek ma być dyskutowany na 
jednej ze śród, które zwykle poświę- 
cone są sprawom nie wysuwanym przez 
rząd, lecz z inicjatywy prywatnej po- 
ustałonej przez 
odbywające się na począ- 


szczególnych posłów, 
głosowanie, 
tku sesji. 
Według wiadomości z kół dyploma- 
tycznych, tutejsi 


posłowie państw Ma- 


ędierscyAi 


[w ZDJEC KOTY EFA 


Str. 3 


eK, 


się pod koła, które Lcię ty mu obie nd- 
gi powyżej kólan. Rennego'odstawiono 
do apita ala w Kościerzynie, , gdzie na 
skutek upływu krwi zmarł tęgó dnia o 


godz, 22,30. 


ili wspólnie mini- 
zagranicznych i złożyli for- 
malny protest przeciwko propagandzie 


łej Ententy odwiedz 


stra spraw 


węgierskiej, uprawianej w izbie gmin, 
w szczególności zaś przeciwko zapo- 
wiedzianej debacie środowej. Sir John 
Simon przyjął protest do wiadomości 
i przyrzekł, że gabinet rozważy tę spra- 
wę. 

Akcia- ta rozwijana w Londynie 
przez emisarjuszy węgierskich wywo- 
łała w Bukareszcie wielkie poruszenie, 
ponieważ dotyczy także Siedmiogrodu, 
który miałby być wyłą zony z Ru- 
munji. 


Lydowski miljoner - komunista. 


W żydowskim szpitalu mieściła się centrala komunistyczna. — 


Aresztowano 10 lekarzy i 


WARSZAWA. Warszawska policja 
polityczna dokonała szczegółowej re- 
wizji w «zpitalu żydowskim na Czys- 
tem przy ul. Dworskiej. W rewizji 
wzięło udział przeszło 600 członków 
policji Władze połieyjne już od dłuż- 
szego czasn otrzymywały wiadomości, 
że w szpitaiu żydowskim mieści się 
centrała komunistyczna, utrzymująca 
bezpośredni kontakt z Polską Partją 
komunistyczną w Moskwie. 

Szczegółowa rewizja dała nadspo- 
dziewany wynik. Skonfiskowano ol- 
brzymie ilości bibuły komunistycznej, 
pochowarej w ubikacjach szpitala. 


45 pracowników żydowskich. 


Kompromitujący maaterjał znaleziono 
również w gabinetach lekarzy. 

W wyniku rewizji aresztowano 10 
lekarzy żydowskich oraz 45 pracow- 
ników szpitala. 

Wśród aresztewanych lekarzv ZNA: 
duje się m. in. znany miljoner war 
szawski dr. Ludwik Bregman. 

Wśród komunistów 
powstał wielki popłoch. 

Prasa żydowska 
zwłaszcza lekarzy pis 


warszawskieh 


wybielić 
że materjały 
szpita- 


się K 


komunistyczne ukryte był w 
karzy. 


lu bez wiedzy lek 


I IW Reemigrantów | Opianfów 


_W czwartek odbyło się miesięczne 
zebranie Zw. Reemigrantów i Optantów 
w lokalu p. Lewandowskiego. 

Zebranie zagaił prezes p. Wolny 
hasłem „Szczęść Boże“, poczem przy- 
jęto jednomyślnie porządek obrad. 
Z powodu uniewinnionej nieobecności 
sekretarza nie odczytano protokułu 
z ostatniego zebrania, lecz przystąpio- 
no do dalszego porządku, a mianowi- 
cie do sprawy urządzenia „gwiazdki“. 
P. prezes przypomina, że na uchodź- 
twie stale obchodzeno tę tradycyjną 
uroczystość, byłoby więc niesłusznem 
zapomnieć, o niej w wolnej Ojczyźnie. 

W dyskusji nad tym punktem za- 
brało głos szereg członków. Skarbnik 
p. Kruger zwraca uwagę, 20 czasy są 
bardzo ciężkie; związek zakupił obli- 
gację Pożyczki Narodowej, którą człon- 
kowie teraz muszą spłacać. W ubie- 
głym roku pomagało Województwo 
i Starostwo Krajowe, stąd na óbchód 
gwiazdkowy otrzymano razem 270 zł, 
ale w roku bieżącym pomoc taka jest 
wątpliwa. Kol. Tomezak proponuje, 
aby zwrócić się o subwencję do władz, 
a w razie nieuzyskania jej, choć o 
zwrotną pożyczkę. 

Ostatecznie po dłuższej +wymianie 
zdań uchwalono wniosek kol. Tomczaka 

Ponieważ jednak wynik tyeh starań 


może być. negatywny prezes propo- 


nuje, aby wszyscy członkowie, których 
liczba wynosi 70, opodatkowali się na 
ten cel w wysokości 1 zł, a uzyskana 
w ten sposób suma wystarczy na 
skromny obchód gwiazdkow y. W niosek 
ten wywołuje pewne zastrzeżenie; są 
bowiem rodziny, z których po kilka 
osób należy do związku. Ostatecznie 
jednak większość .zebranych opowie- 


działa się za wnioskiem; chodzi prze” 
cież nie tylko o to, aby tylko obdaro- 
wać dżieci; ale i o to, aby wszyscy 
reemigranci wraz z rodzinami zebrali 
się w okresie świątecznym i spędzili 
wspólnie jeden mały wieczór. 
Wniosek uchwalono a termin gwia- 


zdki wyznaczono na święto Trzech 
Króli. § 
Następnym punktem miało być 


uchwalenie rezolucji w sprawie gwał- 
tów popełnianych na rodakach, znaj- 
dujących się jeszcze na obczyźnie. 
słusznie 


P. prezes propi nuje, aby 
uchwalenie rezolucji odłożyć do uro- 
czystości gwiazdkowej, na której obec- 


ni będą wszyscy członkowi: 
apeluje do zebranych, aby 
materjałów z gazet, które 
służyć do rezolucji. 
Dłuższą dyskusję wywołuje 
Zarządu Głównego, który 


a zarazem 
dostarczali 
mogą po- 


sprawa 
niestety nie 


pracuje należycie i zajmuje niejasne 
stanowisko w stosunku do oddziału 
toruńskiego. Szczególnie jego 'stosu- 
nek do towarzystwa kierowanego przez 


p- Górnego piętnowano ¿bardzo ener- 
gicznie. Postanowiono przygotować 
odpowiedni materjał na zjazd delega- 
tów i żądać, aby odbył się jak najry- 
chlej 

Poruszano . także -sprawy delegieyj 
wysyłanych przez Izbę Sk arbowążypaz 
Ubezpieczalnię Kajową. 

Solwując zebranie p. prezes adje 
do zebranych,: aby ‘wszyscy wzięli 
udział w obchodzie gwiazdkowym.“ 


— Odszkodowanie dla p. dr. 
Skarbka? Jak słychać, zażądał zwol- 
niony z stanowiska naczelnego ieka- 
rza toruńskiej kk Chorych. p. dr. 
Skarbek — 15000 zł. odszkedowania. 

Gdyby wiadomość powyższa odpo- 
wiadała prawdzie, mielibyśmy do czy- 


` nienia z nielada kawałem. 
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LLN Nyre 


Telcien 588 
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dlik aitti tiin alititai diliedtiiniii (IMIIŃ Mitth dilthaich 


i MASŁO wyborowe w opakowaniu *'/,i '/,kg 
poleca hurtowo 


Jan Lipiński „Monopol! 
Hurtownia masła i sera 
Teruń 


MOUWWYWVUWUVUYWUWVUUULU 


NOWA POLSKA 


diith: Metili E 


tylżycki 
litewski 
edamshi 
wszelkie serki 
deserowe 


Mostowa 10 


ALA TAT ANT I ZATO ALTA AUTAT TI 


Ay 


Ay 
= kryształowy 
Cukier "r: 
kostkowy 
mąkę czekoladową 
masę persipanową 
margarynę, tłuszcz kokosowy 
marmeladę owocową 
mak cukrowy kolorowy 
mak biały, niebieski 
masło kakaowe 
agra agra 
fistaszki, kakao 
orzech kokosowy 
wyroby Oetkera 
kuwertura słodka i gorzka 


poleca 
Hurtownia tow. . piekarsko- 
cukierniczych — kolonjalnych 


NapiórkowSKi, 7:03:62 


zakład 


Jubiier: s esarmisirzowski 
LEON KONCKI 
Toruń, Królowej Jadwigi Nr. 13. 


poleca na gwiazdkę 


zegary — zegarki — biżuterję, wielki 
wybór obrączków ślabnych po cenach 
zacznie Ż: jiżonych. 


Przy każdym zakupie oddaję prezent. 


Wędzarmia TYB roca 


Łosiosia, węge rze, flądry, po- 
muchle, sielawki, śledzie wę- 
dzone (matjasy) 
specjalność szprotki z własnej wedzarni 


skrzynka 3 funty l złoty, 
Toruń, Szczytna 5. 


Przyjmuje wszelkie gatunki ryb i wy- 
roby mięsne do wędzenia. 


$ułanki, Koryniki 
Bodzinki, młódały 
jądra orzechów lask. 
i włoskich 


poleca 


Sí. Grelcwicz - Teruń 


Wielkie Garbary 19 Telefon 858. 


kauczukowe i metalowe 
oraz wszelkie grawury $ 
szybko, tanio i gustow. ME 
wykonuje í i 
Fabryka Szyldów Metalow. i Stempii | 
Henryk Rausch, Toruń IE 
Mostowa 16 - Tel. 1409 
Ziemianka Polska 
poleca 
wyborne wędliny, sery, pasztety 
chleb wiejski i drób 
Toruń, Żegłarska 26. 


Ao KA czas j 
PIMA ravo]; 
eare ; 
Toruń, ul. Łazienna 1f. 5 


Najnowsze konstrukcje, fachowa obsługa. 
Ceny niskie! 
EW 


gó age 


CLUJ 


Najpopułarniejsza 


Restauracja „ Toruniu 


KANTOROWICZ 


(naturalny jabłecznik) But. 75 gr. 
B 


OGGOGOOGGO 


©Q©OQ0 QDQGQQOOGQDQDOGGAG: 


Specjalną uwagę zwracam Szan. 
Klienteli na duży-wybór : 


Skorzystaj Z m 


Wydawca: Marcin Wojdyło, Toruń, Piekary 23. Redaktor odpow: ‘Leon Kum, 


Osi AA ATETEA ENTANTO AARAA IAAT MAW Me) 
| Ponieważ z dniem 2 stycznia 1934 r. pr2en0Szę mój skład na uł. Szeroką nr. 32 = 


o urządzam w iym roku przez cały grudzień 
©- nadzwyczajną 


tanią sprzedaż gwiazdkRową 


po cenach znacznie zniżonych. 


Towary wełniane na 
Firanki, kapy, narzutki, pg 7 pisten, Haneiki, 


jedwabie 


dywanów i chodników: 
Skład. wc N ERT, 


Drogerja :-: Toruń 


„SANITAS” 


B. SIKORA 


UL. SZEROKA właśc.: 


połeca 


płynne jablko 


Stary Rynek naprzeciw Kopernika 
Specjalność: ZIOŁA lecznicze 
aa RER AME A a ORIEIA 


suknie, palta i ubrania, 


iniety, 


Pierniki toruńskie 


najlepszej jakości kupisz najtaniej w znanej 
firmie: 


(HE RRMANN THOMAS | 


RYNEK NOWOMIEJSKI 4. 


- GI OKA ZATACZA A 


MiG AAAA iimmmiimmmim 
Wielki 
wybór 


Okulary — Binokie 
Barometry 
Termometry 


Dostawca dla Kas Chorych, klinik 
ocznych i dla wojska 


poleca 


Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 


Franciszek Sceidier 


Optyk i Bandażysta 
Obok poczty TORUŃ Obok poczty 
Staromiejski Rynek 16 Telefon 5/4. 
Ceny przystępne 
zee spr 


WI YWWUY UWWU || HALI LA H! WAWA 5 


Codziennie 


KONCERT 


muzyków artystów. Niskie ceny 


Cukiernia „SAVOY“ 


MUM 


lobacz Kiermasz 


Toruń, Szczytna 2. 
róg Szerokiej 
Tysiące artykułów za bezcen 


Po 


a 


AK 
ANA ANANARANANANA 


Potrzebne kobiety do roznoszenia 
gazet od zaraz. Wiadomość administr. 
„Nowej Polski* Wielkie Garbary 211 p. 


Krzesła dębowe i stół rozciągany 

do jadalki oraz małe lustra na sprzedaż 
Oglądać od godz. 4—6 wieczorem. 

Chodkiewicza 1 wejście z oficyny. 


p, 


Dywany "nawa 
(hodnik 


-Firanki kapy, narzulki, Koce, Wycieraczki 


juiowe, KOKOSOWE, 
wełniane i f. p. 


połeca po cenach reklamowych 


KAROL STEINBACH 


Tónińi, Szeroka 5. 


e 


Toruś, Łazienna 28. Odbito-w Drukarni: Starczówskiego, Toruń 
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